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W IADOM OŚCI KRAJOW E
R ad a  ad m in istracy jna  K ró lestw a, zw ażając, że 

p o b ó r o p ła ty  k o n sensow ej na  rzecz k a ssy  m iasta  
W ń rszaw y , od  tru n k ó w  zagran icznych , u sk u tecz ­
n iany  d o tą d  p rz y  opłacie cła z koncern ro k u  1857 
u s ta je ,— n a  przedstaw ien ie  K om . R. S. \ \  . i I). 
postanow iła ; A rt. 1. T rudn iący  się sp rzed ażą  t ru n ­
ków  zag ran icznych  w  m ieście W arszaw ie  i p rzed - 
m ieściu°Pradze z d. 1 (13) styczn ia  1858 r. m ają  
by ć  pociągnięci do o p ła ty  k an o n u  n a  rzecz k assy  
m iasta  W arszaw y . A rt 2. P o d  w zględem  tego  k a ­
n o n u  sp rzed a jący  tru n k i zagraniczne podzieleni 
b y ć  m ają n a  trzy  k la ssy  i, opłacać: a) k u p cy  sp ro ­
w ad za jący  tru n k i z zagran icy , sp rzed a jący  tak o ­
w e w  w iększych  p a r tja c h  i cząstkow o, rocznie po 
rs . 150; b) k u p cy  lub kom m issanci sp ro w ad za jący  
tru n k i z zagran icy  i sp rzed a jący  tak o w e h u rto w o , 
w  beczkach , oxeftach , an ltrach  i p ak ach , rocznie 
p o  rs . 100) c) k u p c y  b io rący  tru n k i od  m iejsco­
w y ch  k u p có w  lub kom m issantów  i sp rzed a jący  
takow e c z ą s tk o w o , —  tudzież re s tau ra to ro w ie , 
sp rzed a jący  u  siebie tru n k i zagraniczne, rocznie 
po  rs. 50. A rt. 3. P o b ó r  pow yższych  op ła t, n a  
zasadzierozp isów , przez kom m issję rząd o w ą  sp raw  
w ew n ętrzn y ch  i d u ch o w n y ch  corocznie za tw ie r­
dzać się w innych , u sk u teczn ian y  b y ć  m a w  d w ó ch  
ra ta c h  p ó łrocznych , to  je s t  w  m iesiącu lu ty m  i 
sierpn iu  każdego  roku .

D o k u m e n t a

dotyczące nadania dróg żelaznych w Królestwie Polski cm 
( C i ą g  <1 a 1 s z y.)

Na exemplaiv.u przedstaw ionym  N A JJA Ś N IE JS Z E ­
MU PANU, w łasną JEG O  CESA RSK O -KRO LEW - 
SK IE J MOŚCI ręką napisano;

»yTiiepvK,ąaH»«
A K T  D O D A T K O W Y

do om ow y na d a w c ze j  z d. p ie rw szeg o  ( tr z y n a s te g o )  
p a ź d z i e r n i k u  ty s ią c  ośrnset p ięćdz ies ią tego  s ió d m e­
go  roku ,  w  przedm ioc ie  d ro g i  ż e la zn e j  m a jące j  

po łą c zyć  Królestwo P o lsk ie  z koleją ze lazną  
P rtis s  w schodnich .

Działo sie w W arszawie d. pier-

B iuro 
ście w
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wszego (trzynastego) paździer­
nika tysiąc ośrnset pięćdziesiątego 
siódmego roku.

Art. 1. Odpowiednio art 1 pod  d, kontraktu  na­
dawczego z dnia dzisiejszego, otrzym ujący nadanie o- 
bow iązują się w ybudow ać drogę żelazną, mającą p o ­
łączyć Królestwo Polskie z drogą żelazną P russ w scho­
dnich. Droga ta  w ybudow ać się mająca, wychodząc 
od Łowicza, zetknie się z nicią dróg żelaznych Pruskich 
w kierunku Bydgoszczy

Art. 2. N a d a n i e  je s t udzielone na przeciąg sie md/.ie- 
siąt. p ięć lat, i zacznie swój bieg od dnia, w którym  ta 
lin ja  drogi żelaznej w  całej swojej długości, otw artą 
będzie dla ruchu publicznego.

Skup nadania nie może, nastąpić przed końcem dw u­
dziestego roku, zaczynając od otwarcia całej łinji.

Na pew ność dokładnego wykonania linji w mowie 
będącej, w trzy  m i e s i ą c e  po Najwyższym zatwierdzeniu 
niniejszego aktu, otrzym ujący nadanie złożą w ręce 
rządu  summę sto Osięcy rubli srebrem , która to kaucja 
w tedy dopiero będzie im zwróconą, gdy cała linja o- 
tw artą będzie do ruchu.

Art. 3. R ząd poręcza nadanie otrzymującym na p ro ­
cent i umorzenie, cztery i pół od sta od kapitału , na 
budow ę i urządzenie drogi (art. 1) ryczałtow o ozna­
czonego w stosunku czterdzieści pięć tysięcy rubli sr. 
na jednę w erstę. Poręczenie to staje się obowiązują­
ce m dla rządu  dopiero od dnia. w którym rzeczona 
droga całkowicie o tw artą będzie dfl ruchu',' i trw ać ma 
aż do końca nadania lub do jego skupu (art. 21 i 22 
kontraktu  głównego nadania z dnia dzisiejszego).

Art. 4. To varzystwo składać będzie swój billans 
roczny dyrektorow i głównemu prezydującem u w Kom. 
R. P. i S. Summy przypadające do zapłaty od rządu, 
w danym razie z przyczyny udzielonego poręczenia, 
stosownie do artykułu poprzedzającego, wyliczone 
będą przez rząd do rozporządzenia nadanie otrzym u­
jący m , respective władzom Tow arzystwa, w  cztery 
tygodnie po złożeniu billansu (art. 10 umowy głównej 
nadawczej).

Art. 5. W przypadku  gdyby kapitał wymieniony 
w art. 3 okazał się niewystarczającym  na budow ę i u- 
rządzenie w mowie będącej drogi żelaznej, otrzym u­
jący  nadanie, dla uzupełnienia takowego, mocni są za 
upoważnieniem rządu  zaciągać pożyczki i w ypuszczać 
w tym celu obligacje, od których ani procent ani a- 
irlortyzacja nie podpadają ,pod poręczenie rządowe.

P r z e g lą d  T y g o d n io w y .
Halka. —  Panna Bodganowicz. —  Margrabia de Caston. 
Cuda. ■— Niema małżeństw. —  Panna Godzińska. —  

Improwizacje Deotymy. —  Obiad dla Moniuszki.

—  Czy słyszałeś Halkę?
—  Czy widziałeś Moniuszkę?
—  Powiadam  wam, górą nasza muzyka, 

jednym zam achem stanęliśmy w pierwszym 
fzedzie muzyk dramatycznych Europejskich.

—  A co za mazur!
—  A jak i czwarty akt!!
—  I w ystaw a przepyszna.
— Niepodobieństwo praw ie dostać się do 

^ s s y , jakim by tu sposobem postarać bilety?
—  Co to za dzielny operator ten Moniuszko. 
Oto mniej więcej ogólne tło rozmów które

^ hpłynionym tygodniu zajm owały mieszkań- 
W arszawy. Zdaw ałoby się ze cząsteczka 

% a ły  ja k ą  zjednał sobie Moniuszko przez 
^Pisanie pięknej, oryginalnej, opery, przyo- 
lę °biła skronie każdego z jego słuchaczów, 
^ d e n  czuł się niejako solidarnym z mistrzem 

^ ń w a ł się mówić sąsiadowi:
Patrzaj do czego doszliśmy. Oto do te­

go, ze jeden z pośród nas, nasz rodak, napisał 
tak ą  operę jak  H alka, i że ja  jak  mnie widzisz 
nie bardzo lubię muzykę, porzuciłem moją u- 
lubioną partyjkę, mój preferansik wieczorny, 
i herbatę z bułeczkami bochenkówemi, i cyga­
ro defraudowane, które mi o tej godzinie sma­
kuje, i jestem tu żeby wysłuchać tej opery, 
k tóra daję ci słowo podoba mi się, jak  m ało 
rzeczy mi się jeszcze podobało. I co to mó­
w ił ten pan w okularach który przed na­
mi siedzi że to trudna muzyka? Niech sobie 
będzie trudna, a  ja  ją  jednak rozumiem, lepiej 
od tych wszystkich uwertur z zamorskiemi na­
zwiskami, co nam je  Braun nazw oził do W ar­
szawy. Pow iadam  ci że tę muzykę rozumiem 
i lubię, i nie sztuka że Moniuszko napisał ja ­
kąś tam uczoną operę, bo to lada Niemiec lub 
W łoch potrafi, ale w tern sztuka że tę operę 
wszyscy rozumiemy, bo dalipan te 'w szystkie 
śpiewy to zdaw ałoby się że już je  człowiek 
słyszał, już kiedyś żyły w piersiach. Moniusz- 
kow ypisał to cośmy wszyscy czuli, i gdybym ja  
um iał pisać te klexy co oni tam  nazyw ają nu­
tami, -i gdyby jakoś Bóg d a ł człowiekowi wy­
razić ,to co m a w sercu, to daję ci słowo, nie 
tak  uczenie jak  Moniuszko, ale napisałbym  to 
samo, żywcem to samo. Już to do jego opery

Art. 6. Summy zapłacone przez rząd, na skutek u- 
dzielonego poręczenia, będę mu zwrócone z procen­
tem , cztery od sta rocznie liczonym, skoro tylko do­
chód czysty którego z lat następnych, przejdzie cztery 
i pół od sta od kapitału na koszta budowy i urządze­
nie drogi oznaczonego. Gdy taki czysty dochód okaże 
się, z .vrot rządow i kw ot przez niego z tytułu zaręcze­
nia zaliczonych, dopóty trw ać ma każdego roku, do­
póki rząd nie będzie w tych zaliczeniach z procentem 
pokryty.

Art. 7. O trzymujący nadanie, w ybudują w mowie 
będącą drogę żelazną, w kierunku umówionym przez 
konwencją pomiędzy rządem K rólestw a Polskiego, 
a rządem  Pruskim , w d. 7 (19) lutego 1857 r. zawartą 
i w edług robót przygotowawczych, jak ieby  były już. 
przedsięw zięte. Roboty te odstąpione będą otrzymu­
jącym  nadania bezpłatnie.

Otrzymujący nadanie wykończą budow ę i urządze­
nie tej drugi, oraz otw orzą ją  do ruchu w jak  naj­
krótszym  czasie, a w każdym razie nie: później jak  
w pięć lat, licząc od dnia Najwyższego zatwierdzenia 
niniejszego aktu.

Najpóźniej we dwa lata po tern zatwierdzeniu ro ­
boty powinny być rozpoczęte.

Art. 8. W  przypadku skupu nadania (art. 21 kon- 
trak tn  nadawczego głównego), opłata roczna, jak ą  
rząd  wówczas będzie miał obowiązek uiszczać nadanie 
otrzym ującym, respective T ow arzystw u, ustanowioną 
zostanie podług zasad objętych w artykule 21 kon­
trak tu  nadawczego głównego, wszakże nie może nigdy 
być niższą od cztery i pół od sta od kapitału  na bu­
dowę i urządzenie drogi przeznaczonego, w art. 3 o- 
becnego aktu dodatkowego poręczonego.

Art. 9. D roga żelazna, będąca przedmiotem niniej­
szego aktu, będzie zarządzaną przez jednę i tę sarną 
dyrekcję, razem z drogami wymieniunemi w k o n trak ­
cie głównym nadawczym w art. 1 pod a, b, c. (d. c. n.)

Z arząd  okręgu pocztowego Królestwa Polskiego. —  
Podaje do wiadomości że dla dogodności powszechnej 
z dniem 1 (13) stycznia 1958 r. zaprowadzone będą 
m arki pocztowe do przyklejania na listach prostych 
pryw atnych, przesyłanych pocztą do w szystkich punk­
tów  pocztow ych w Cesarstwie, K rólestw ie Polskie m i 
w W ielkim Xieztwie Finlandzkim. M arki są lOcio, 
20to i 30 to kopiejkowe, do listów jedno , dwu i trzy 
łutow ych. Sprzedaż, m arek odbywać się będzie wpocz-

to każdy z nas mógłby się przyznać, bo ona 
jest moja tak  samo jak  i jego.

Oto mniej więcej wyrażenie opinji w publi­
czności krążącej. Pozostawiwszy więc uczo­
ne w yrokow ania moim kontrapunktowym ko­
legom, którzy rozumieją się na  tern w jakim 
stylu rzecz pisana, co ma w yrażać każdy a- 
kord, i t. d. i t. d., dagierotypuję tylko wiernie 
ogólne wrażenie ogółu którego byłem SWła(i- 
kiem i uczestnikiem. Bogdaj tego rodzaju w ra­
żenia corok się dla nas objawiały? straciłyby 
może na tem cokolwiek skoczki, rożnego ro ­
dzaju m ałpy i w oły bardzo otyłe, ale publicz­
ność zyskałaby niezawodnie baidzo wiele na 
smaku, a  tea tr na dochodzie.

Oprócz benefisu pan* Bareja, na który już 
bilety rozkupione prawie, pobytu panny Bog­
danowicz która zasługuje na  powodzenie 
silnym a  rozległy111 bardzo g łosem ; oprócz 
zapowiedzianego wielkiego koncertu i ma­
łych koncereików, winniśmy jeszcze donieść 
wam o ważnej nowości świeżuteńkiej, pro­
sto jak  to pow iadają z igły. P rzyjechał do 
W arszawy wielki czarodziój, przed którym ów 
rozgłośnej sław y Hume, zam ilknął już na 
niejednem posiedzeniu ja k  klecha przed orga­
nistą. Tym nowożytnym Apollonjuszem zThy-



tamcie Warszawskim i we wszystkich urzędach i ex- 
pedycjach pocztowych w Królestwie. Pozostawia się 
do woli oddawców przyklejać na listy, marki jakiej 
bądź ceny byleby ogólna ich cena odpowiadała wadze 
listu. Oprócz tego, listy mogą być jak  dotąd odda­
wane na pocztę w zwyczajnych kopertach za opłatą 
wagowcgo lub w kopertach stemplowych, a na koszt 
odbierającego tylko w granicach Królestwa. Na li­
stach za opłatą Wagowego na pocztę oddawanych, 
koniecznym obowiązkiem jest urzędnika pocztowego 
przyklejać marki odpowiedniej wadze listów, ceny, 
tak iżby żadrń list frankowany bez marki nie był wy­
słany. W  Warszawie listy z markami można wkładać 
do skrzynek pocztowych, lecz jeżeli przy expedjowa- 
nii. listów do skrzynki włożonych, okaże się większa 
waga listu nad cenę marki, wtedy tc listy któro będą 
do Cesarstwa adressowane wcale nie zostaną posłane 
i o tern przez pisma publiczne ogłoszonem będzie; 
listy zaś krajowe uważane będą jako nie frankowane 
i wyexpedjowane zostaną na koszt odbierającego. Na 
listy rekomendowane, na listy w których przesyłają 
się pieniądze i kosztowności lub przy których expe- 
djowane są posyłki, także na listy adressowane do 
miast zagranicznych, oraz na Imie N a j j a ś n i e j s z y c h  
Osób i władz rządowych, marek przyklejać nie do­
zwala się. Jeżeliby takie listy były oddane na pocztę 
n markami, marki te uważane będą za nie mające ża­
dnej wartości, i opłata poczcie należna całkowita go­
towizną ściągniętą zostanie.— Starszy radca zarządu, 
radca stanu Kobierski.—Naczelnik sekcji Drac.

— Rzeczywisty radca stanu xiążę Alexander GGli­
cyn, naczelnik okręgu pocztowego Królestwa Polskiego 
i Warszawski dyrektor poczt, kawaler orderów: św. 
Anny lej ldassy z koroną i 3ej z kokardą, św. Stani­
sława lej klassy, św. Włodzimierza 3ej i 4ej klassy 
z kokardą, św. Jerzego 4ej klassy, Korony żelaznej 
le j klassy, Orła czerwonego 3ej klassy, św. Jana J e ­
rozolimskiego, Virtuti militari 3 ej klassy, ozdobiony 
znakiem honorowym nieskazitelnej służby za lat XXX, 
przeżywszy lat 59, w dniu wczorajszym o godzinie 4ej 
po południu przeniósł się do wieczności.

K orrespom lcncja Kroniki.
Kijów dniu 14 (26) g rudn ia  1857 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
Scena polska.— Skład truppy.— Wybory sędziów według 
nowego prawa.— Przemysł i handel.— Handel polski w K i­

jowie.
Nie bez prawdziwej przykrości dowiadujemy 

się, że nasza polska scena, d/a braku środków , 
które byw ają zawsze skutkiem braku  sympatji, do 
końca tylko biegącego sezonu trw ać będzie. W iel­
ka  to będzie i nieodżałowana szkoda dla publi­
czności naprzód, któraby się garnąć winna około 
własnego ogniska i dla dyrekcji także, jeśli już nie 
p od  innym, to cboćby pod  m aterjalnym  wzglę­
dem.... Dziwnie to jakaś sm utna kolej tej naszej 
dramatycznej sztuki, smutniejsza jeszcze tych  bie­
dnych w ędrow nych artystów , którzy prawdziwie, 
.ak p taki przelotne, rzadko gdzie przezimują, rza-

any, jest wicehrabia de Caston, francuz ro ­
dem, a kosmopolita z licznych wiadomości i 
cudów dokonywanych. Żadnych on nie po­
trzebuje przyborów i żadnych nigdy nie uży­
wa. Ale drobnostką jest dla niego zagrać na 
trąbie k tóra wisi gdzieś na ścianie o kilka ło ­
kci od niego, m ałow ażną rzeczą odgadnąć ze 
swojego miejsca z zasłoniętemi oczami frazes, 
który ktokolwiek z publiczności napisał na 
papierze, lub dać odrazu rezultat najzawil­
szych działali matematycznych, zdaleka od 
niego odbywanych, których cyfry wypowiada 
on w  miarę jak  je  kto z obecnych pisze na pa­
pierze.

I to wszystko nic jeszcze, dziwniejsze on 
daleko rzeczy dokazywać potrafi. Niech kto 
kolwiek przyniesie xiążkę, niech stanie z nią 
poza panem de Gaston, który zawsze m a za­
słonięte oczy, mech tę xiążkę wziętą na  traf 
w  której bądź bibljotece, otworzy na której 
zechce karcie, i położy ją  p. de Caston w ty­
le głowy, a  czarodziej zacznie czytać. Odczy­
ta  on co-się na tej stronnicy znajduje, nastę­
pnie opowie treść całej xiążki, przez kogo pi­
sana, w którym roku drukow ana i w jakiej 
typografji, z wielu się sk łada stronnie, jakim 
drukiem i t. d. i t. d. A to wszystko wyczyta 
tyłem głowy,pojmujecie, pan de Casto doszedł 
do tego wielkiego wynalazku, tak  poszukiwa­
nego przez illuminatów, a  tak  użytecznego 
dla zazdrośników i wszystkich... bardzo cie­
kawych. Dobrze robi że się tai z tym wyna­
lazkiem, bo tego rodza ju zasiłek wzroku, mógł-

dko się gdzie zaaklimatyzują, na należną im sym- 
patję i wdzięczność zasłużą! Mielibyśmy bardzo 
wiele do powiedzenia na  ten temat.... ale do cze­
góż nas to poprow adzi i jakąż zresztą korzyść na­
szej scenie przyniesie? Czyż nie widzimy nieste­
ty, &o wszystkie tego rodzaju wołania, w miejsce 
pożądanej korzyści, w yw ołują przeciwnie najdzi­
waczniejsze i odrażającym  chłodem nacechow ane 
sądy? czyż nie patrzym y zresztą codziennie na tę 
zupełnie odmienną tendencję dzisiejszości, której 
w cale nie chodzi o to  co wzbogaca, uszlachetnia 
i podnosi ducha, ale o to  co wzbogaca naszą kie­
szeń i co w ślad za tern niesie nam w  hojnym da­
rze w szystkie zmysłowo uciechy, tak  mocno złą­
czone, z wymaganiami św iata i słowem z tern 
wszystkiem, co nietylko nie w yw ołuje pogardy, 
ale co przeciwnie staje się częstokroć przedm io­
tem  uwielbienia.....

P roszę mi darow ać ten ustęp  na  nieszczęście 
zbyt już  dziś powszedni. Z przykrością myśląc 
o prędkiem  już  rozstaniu z naszą trupą, rzucę tu  
choć słów parę  o jej składzie obecnym, aby się 
przecież można było przekonać, że niedareinnie 
żałujemy ty c h , którzy nam tu  wiele i wiele 
razy, w śród monotonnego i martwego życia, praw­
dziwą sprawiali przyjemność. Ostatniemi szcze­
gólnie czasy skład tru p y  mało co zostaw iał do ży­
czenia. W  rolach pow ażnych i sędziwych, w ro ­
lach pełnych godności, charakteryzujących naszą 
przeszłość ze wszystkiemi je j zaletami, wadami i 
przesądam i w ystępuje p. S łobodziński, bardzo 
w ytraw ny i zamiłowany w swej sztuce artysta, 
umiejący odtw arzać typiczne przeszłowieczne po ­
stacie z talentem  tern godniejszym uwielbienia, 
że wzory do studjow ania takich postaci są już 
dziś zupełnie zatracone, dla dzisiejszego artysty  
polskiego taki zawód bodaj czy nie je s t  najtru ­
dniejszy; musi stw arzać w swej wyobraźni cał­
kiem nieznany dla siebie świat, musi zawsze ra ­
zem z autorem czerpać natchnienie w oznajmieniu 
się z czysto swojskiemi żywiołami i słowem, m y­
ślą, sercem, intonacją głosu, rucham i naw et być 
w  czasie którego się tylko domyśla, a k tó ry  aby 
sobie przyswoić, musi kochać i, że tak  powiem, 
przeczuwać. W  takich to ro lach  byw a on naj­
bardziej na swojem miejscu, i dla tea;o, w i d z ą c  go 
np. jednego wieczora w komedji Hrabiego na 
W ątorach , doznaje się niemiłego wrażenia, gdy 
na drugi wieczór w ystąpi on w roli suchej, bez­
barw nej, która, aby była zajmującą, stara  się 
z niej zrobić komiczną i tem grzesząc przeciw 
komizmowi, uwłacza też niemało i sobie samemu. 
Już tysiąc razy było powiedziano, że komizm rze­
czywisty powinien być nieprzym uszony, nie m a­
jący  w  sobie pretensji do śmieszenia, owszem p o ­
w ażny i jeżeli tak  można powiedzieć, naiw ny.— 
Inaczej bowiem stałby się błazeństwem, w ystar-

by wiecej szkody niźli korzyści przynieść lu­
dziom, bo i nie każdy rad się dowiedzieć co 
się tam  za nim z ty łu  dzieje, nie jednemu by 
to iść śmiało naprzód przeszkodziło.

K arnaw ał dość cicho jakoś odbywa się do­
tychczas; jeden albo dwa wieczory zabrzmia­
ły  nam  orkiestrą balową, reszta milczy, ależ 
przecie mamy jeszcze wielki czas przed sobą. 
Natańeujemy się jeszcze do woli. To gorzej 
że przesileuie fiinansowe w płynęło jakoś na 
hymenowe zapały, o nowych m ałżeństw ach 
m ało słychać, a młodzież w  ogóle baw iąc się 
jakoś w schowanego, m ało się pokazuje po 
salonach. W  Resursie naprzykład weszło już 
w zwyczaj, że młodość zaczyna się dopiero 
od lat trzydziestu kilku, bo ci którzy nie do­
szli do tej liczby lat, tak  są przesyceni świa­
tem i znudzeni zabawami, że ani myśleć im o 
tańcu. Dopiero kiedy im zachodzi ju żn a  czw ar­
ty krzyżyk, odm ładniają się oni, pokryw ają 
się świeżym liściem jako drzew a z wiosną, igo- 
nią za temi niewinnemi uciechami, którem i po­
gardzali kiedyś. Zobaczycie iż w krótce tak  się 
będzie dziać na świecie, że ludzie rodzić się 
będą z siwemi włosami i tw arzą zm arszczka­
mi pokrytą i dopiero z wiekiem siwizna po­
cznie niknąć, a zmarszczki zagładzać się, tak, 
że kiedy już kto szczęśliwie dojdzie latsiedm - 
dziesięciu kilku, będzie się mógł nazw ać kom- 
letnie młodym.

Słyszeliśmy w tych dniach m łodą dwuna­
stoletnią artystkę pannę Godzińską, k tóra 
przyjechała tu z Litwy w zamiarze kształce-

czającem tylko d la paradyzu. Dobry komik to je ­
den z filarów każdej sceny, bez niego publicz­
ność, p rzy  najlepszej naw et grze innych artystów , 
m usiałaby się nudzić i sprawiedliwie na  monotonję 
uskarżać. Takim  właśnie komikiem, je s t u  nas p. 
Jankow ski; umie on nas zawsze we właściwym 
czasie uśmieszyć, umie w każdej swej roli* odkryć 
je j prawdziwie komiczną stronę i trak tu jąc j ą  bez 
przesady, a w wielu razach naw et z pew ną go­
dnością, obudzić dla sztuki całej a ja k  naturalna, 
i dla siebie także najżyw szą sym patję, to też nic 
dziwnego, że w ieczór w którym  nie w ystępuje 
Jankowski, zostaw ia po sobie jak ąś  próżnię, k tó ­
rej najszczersze usiłow ania innych artystów , za­
pełnić nie mogą.

Niemniejszą sym patję mamy też dla p. Łoziń­
skiego, w  grze którego przebija przedewszystkiem  
gorące zamiłowanie sztuki i ta  zresztą serdeczna 
i ciepła do niej miłość, k tó ra  wraz z um iejętną 
świadomością swojego stanow iska, nadaje mu 
w rolach kochanków, k tóre najczęściej grywa, 
pew ną dystynkcję i godność, której nie może nie 
zauważyć każdy choć cokolwiek obyty  ze sceną 
człowiek i k tóra też spraw ia najmilszą na widzu 
sensację. Piękna postaw a, jęd rn y  i dźwięczny głos 
i, co najważniejsza a tak na prow incjonalnych 
teatrach  rzadka, czysta i popraw na mowa, w szy­
stko to, zdaniem mojern nadaje p. Łozińskiemu 
charakter wyłąeznię sym patyczny. Powiedzieli­
byśm y również wiele dobrego o pp. Łukaszewi­
czu, Olszańskiin i Dobruckim, gdybyśm y w  pier­
wszym z nich, zkąd inąd wcale dobrym  artyście, 
widzieli trochę więcej znajomości swojego stano­
wiska, w drugim, jako  młodym jeszcze i potrze­
bującym  ciągłego kształcenia się więcej zamiło­
wania i pracy, a w  ostatnim  więcej talentu  i choć­
by  najogólniejszych pojęć o tem np. co je s t scena, 
czem je s t na  niej aktor, po co gO|tam pow o­
łu ją  etc. etc.

Skład kobiet, ja k  na dziś bardzo je s t  biedny na 
naszej scenie; panny Skw arska i Lutom ska, panie 
Łukaszewicz, Łozińska i Słobodzińska nie odzna­
czają się niczem szczególnem. Dwie pierwsze 
i szczególnie p. Skw arska od la t już  kilku na tu ­
tejszej scenie w ystępująca, jako  młode jeszcze a r­
tystk i nie bez talentu  i posiadające pew ne w arun­
ki sceniczne, przy  p racy  sumiennej i umiejętnym 
kierunku, mogłyby stanąć w rzędzie prawdziwie 
dobrych artystek. Pew ny naw et jestem , że jeśli 
okoliczności przyjazne pokierują dalszym  losem 
p. Skwarskiej pomyślnie, jeśli się ona po rozsta­
niu z kijow ską sceną dostanie do jakiejś dobrej 
dyrekcji, będzie to p iękna ozdoba każdej polskiej 
sceny, zwłaszcza w rolach młodych, naiwnych 
i skrom nych dziewczątek, do k tórych  właśnie 
przez wrodzoną, a tak  chlubną w  aktorce skłon­
ność, okazuje już  i dziś wiele zdolności. W  tego

nia się w grze fortepianowej. Posiada ona ta ­
lent niezaprzeczony, idzie tylko o stosowne 
rozwinięcie tego talentu, czemu ja k  zwykle 
w takich razach bywa, stoi na przeszkodzie 
niedostatek środków materjalnych. Byłoby to 
pożądanem, żeby kto z zamożniejszych mie­
szkańców tutejszych zapragnął zająć się dal­
szym jej losem.

O drugiej serji Improwizacji i poezji Deoty­
my które z nowym rokiem ukazały  się w dru­
ku, damy niebawem osobny artykuł. W krótce 
podobno m a również wyjść n a  widownię pu­
bliczną poem at większych rozmiarów Deoty­
my, pod tytułem: Piast, o którym kilka razy 
wspominaliśmy.

Dzisiaj już podobno Moniuszko opuszcza 
W arszaw ę. Onegdaj m iał miejsce sk ładko­
wy pożegnalny obiad, wydany .na cześć je ­
go przez członków teatrów  W arszawskich, 
członków orkiestry i muzyków W arszawskich. 
Znajdowali się tam  również reprezentanci p ra ­
sy, oraz kilku przyjaciół i dobrych znajomych 
Moniuszki. Zebranie było ożywione, po wznie­
sionym toaście na cześć Moniuszki, odpowie­
dział' on dziękując ze łzam i w  oczach za ser­
deczne współczucie i braterską przyjaźń. Z rai­
łem  zawsze wrażeniem uczestniczymy w ob­
jaw ach tego rodzaju, dowodzą one bowiem, 
że umiemy uszanować w w łasnych ziomkach 
naszych talent i zasługi dla dobra ogółu ło ­
żone.



rodza ju  ro lach  w idyw aliśm y j ą  tu  i w idujem y 
z p raw dziw em  zadow olnieniem , doznając każd ą  
razą  tern przyjem niejszego w rażenia, żeśm y w idzie­
li w  p. Skw arsk iej p ro s tą  i p raw dziw ie serdeczną 
nieprzym uszoność, tak  n ie s te ty  rzad k ą  m iędzy p ro - 
w incjonalnem i ak to rkam i i św iadczącą  najlepiej o 
tern, z’e a r ty s tk a  n a  scenie w  ro lach  szczególniej 
tak  poczciw ie ch a rak te ry s ty czn y ch , n a jw yraźn ie j­
sze daje  św iadectw o o te m  ja k ą  j e s t  w  życiu. O by­
śm y tak ich  w szędzie i zaw sze ja k  najw ięcej mieli.

R ozpisałem  się może tro ch ę  za obszern ie o n a ­
szym  tea trze . Jakże  mi p rzy k ro , że te  słów  kilka, 
m uszą ju ż  b y ć  głosem  p raw ie  pożegnalnym ! P rzy  
te j je d n a k  zręczności nie m ogę niezłożyć szczerych  
dżięków  naszym  arty stom , za ich  poezciw e i do ­
b re  chęci i za ich  sum ienną i gorliw ą p racę , nie
m ogę też im nic życzyć najpom yśln ie jszych  su- 
kcessó w  na  tej ich tru d n e j, ciężkiej i ościstej d ro ­
dze, dod ając  p rzy tem  usiln ą  p ro śb ę  do k tó re j m a­
m y zupełne p raw o , aby  w  każdym  zak ą tk u  k ra ju  
naszego, do k tó rego  ich  los tu łaczy  zapędzi, k o ­
chali zaw sze m iłością praw dziw ie a rty s ty czn ą  sw oj 
zaw ód, pośw ięcali się m u z gorliw ością i zapałem  
i pam iętali, że sz tu k a  a rty s ty czn a  po ję ta , p o d n o si 
i u sz lache tn ia  człow ieka, ż e je s t  k ap łan k ą  cno ty  
i że je j godni w yznaw cy  w  oczach  św ia ta  i ludzi 
z sercem , zaw sze są  godni należnej czci, w ysok ie ­
go poszanow ania  i miłości b ratn iej -n iech też p o ­
m ną co się o d  n ich  w yłącznie należy  polsk iej sce­
nie i że każd y  w  tym  w zględzie k ro k  n a p rz ó d  je s t  
zasługą, k tó ra  się najlep iej o k reśla  w yrazam i: 
wdzięczność i sympa/ja'.

Je d n a  z najżyw otn ie jszych  kw estji b ard zo  ży­
w o  o b chodzących  k ra j tu te jszy , zo sta ła  o s ta te ­
cznie roztrzygn ię tą; za zdaniem  kom ite tu  p an ó w  
m inistrów  N ajw yżej zatw ierdzonem , n a  u rzęd y  
w  b iu rach  sądow niczych , sędziów  i podsędków , 
m ają  b y ć  o d tąd  w ybieran i ta c y  ty lk o  ludzie, k tó ­
rzy  d ługo le tn ią  służbą w  tychże  sądow niczych  b iu ­
rach , n aby li znajom ości p ra w a , dośw iadczenia, 
i k tó rzy  będąc  znani publicznie ze sw y ch  p raw y ch  
zasad , dosłużyli się n ad to  stopn i służbow ych  s to ­
sow nie do następ n eg o  p raw em  o d tą d  zak reśla ją ­
cego się zastrzeżenia; w yb ieran i n a  sędziów  do 
sądów  p ow iatow ych  pow inni mieć rangę ko l legi ul- 
npcii assesorów , zaś na podsędków rangę honoro­
wych radców. T a k ic h  w y b o ro w y ch  urzędn ików  
ap ro b u ją  i następ n ie  m ają  p raw o  n a  u rzęd ach  za­
tw ierdzać  w  g u b em jach  tu te jszy ch  i W ileńskiej 
i G rodzieńskiej m iejscow i jen e ra ł-g u b ern a to ro w ie , 
a w  gub. M ińskiej tam eczny  cyw ilny  gubernato r; 
w ydalan ie  ich na leży  rów nież do ty c h  m iejsco­
w y ch  zw ierzchników , k tó rzy  w  p o d o b n y ch  razach , 
zaw iadam iają ty lk o  o sw ej czynności m in istra  
spraw iedliw ości, naznaczając  tym czasem  n a  ich 
m iejscu n o w y ch  k o ro n n y ch  urzędn ików , m ających  
sp raw o w ać  te  u rzęd y  aż do czasu  sw ego w y d a le ­
nia, poczein znow u zajm ą ich  m iejsca now o w y ­
b ran i w yborow i urzędn icy . J. akie je s t  dosłow ne 
p raw ie  brzm ienie ukazu  rządzącego  senatu .

K ijów  sta je  się w idocznie coraz to  bardziej 
p rzem ysłow em  i hand low em  m iastem . P ró cz  cu- 
k ro w arn i p. K ó h ln a , będącej w  ru c h u  od  m iesią­
ca  lip ca  i parow ego  m łyna p . G loser’a, k tó ry  ta k ­
że od k ilku  ty g odn i je s t  ju ż  czynnym , m a się tu  
o tw orzyć  z początk iem  następ n eg o  ro k u  hurtow a, 
i d rob iazgow a sprzedaż  na jw y b o rn ie jszy ch  g a tu n ­
k ó w  tureck iego  ty ton iu . P rz y  n iesłychanem  i na j- 
niesum ienniejszem  dotychczasow em  oszustw ie k u ­
pców  tu te jszy ch , zbyw ało d o tą d  K ijow ow i i całe­
m u okolicznem u krajow i, nie ju ż  n a  dob rym  lub  
w y bornym  ty to n iu , ale b rak ło  nam  tu  na  tym  n a r­
ko tyku  w  tak ich  g a tunkach , k tó reb y  przynajm niej 
p rzy  tak  dziś rozpow szechn ionem  jeg o  użyciu, 
nie w p ły w ały  n iekorzystn ie  na zdrow ie. O tw iera­
j ą c a  się n o w a  fab ry k a , na leżąca  do jed n eg o  z o- 
byw ateli tu te jsze j gubernji, znanego pow szechn ie  
ze sw ej p raw o śc i i p o ru czo n a  ste ro w i biegłego 
spec ja lis ty  i znaw cy, k tó ry  n ad to  p rzy s tęp u je  do 
tego  h an d lu  z zasadam i nieskażonej sum ienności, 
tak  bardzo  różnem i od  zw ykłych  zasad  kup ieckich  
daje  nam  d o b rą  nadzieję, że ten  p ie rw szy  praw ie  
polski h a n d e l w  K ijow ie poczciw ie się zasłuży  p u ­
bliczności i sam  tez z tąd  najlepsze  odniesie suk- 
cessa. M ów ią że się h an d e l 1 olakom  nie udaje  
d la tego, że s ą  zb y t ła tw ow iern i i poczciw i— tym  
tazem  je s te śm y  pew ni, ze poczciw ość p o lska , po  
polsku  będzie ocenioną. S c i .........

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e
A N  G  L  J  A.

Londyn 2 S tyczn ia . W czo ra jszy  E vening S ta r
^ n as tęp n y  sp osób  p rzed staw ia  s tan  Anglji w  d.

1 S tyczn ia  1858 r.
»Od czasu  ja k  A nglja  zaję ła  m iejsce m iędzy n a ­

rodam i, w ątp im y czy zdarzy ło  je j  się p rzeb y ć  rok, 
k tó rego  koniec ta k  b y łb y  różnym  od początku , 
j a k  ten , k tó ry  się w czoraj skończył. M ożnaby są ­
dzić, że od leg łość całego w ieku dzieli nas od  ży ­
czeń i nadziei, jak iem i by liśm y ożyw ieni p rzed  
d w u n astu  m iesiącam i. B yliśm y w ted y  w  całej d u ­
mie zupełnego  pow odzenia , w  zuchw ałej p y sze  n a ­
szej potęgi. Dziś n asza  p o tęg a  zosta ła  zachw ianą 
w  sam em  ją d rz e  i nasza  pom yślność  w  p ro c h  się 
ro zsy p a ła .

T a k  ja k  p ijan y  irlandczyk , k tó ry  biega po  u li­
cach  szukając  kłó tn i z każdym  kogo sp o tka , ta k  
m y szukaliśm y m iędzy w półbarbarzyńsk iem i n a ­
rodam i, sposobności do uży tkow an ia  ze zb y tk u  n a ­
szej energji.

P rzypom nijm y sobie p o s taw ę  w iększości lu d u  
angielskiego, w zględem  w o jn y  p rzeciw  Chinom, 
k iedy  w otum  w iększości Izby  niższej zmusiło lo rd a  
P a lm ers to n  do rozw iązania  Izb z odw ołaniem  się 
do naro d u . T a  w o jna  p o tęp io n a  b y ła  przez zna­
kom itych  p rzy w ó d có w  w szystk ich  stronnictw . S a ­
m a ta  jed n o zg o d n o ść  opinji p ow inna  by ła  dać p o ­
ją ć  ciału w yborczem u niebesp ieczeństw a, jak ie  się 
u k ry w a ją  w  te j w ojnie. A le ta k  się n ie s ta ło . N aró d  
angielsk i chełpił się w ów czas sw oją  p o tęg ą  i p ra ­
gnął ty lk o  sposobnośc i okazan ia  je j. T o  u sp o so ­
bienie w ojow nicze było  jeszcze  podn iecane  p rzez 
gab inet i je g o  przy jació ł, k tó rz y  nie przestaw ali 
m ów ić w yborcom  o p o tędze  angielskiej, o cyw ili­
zacji Anglji, o je j m issji rozniesienia po  całym  
świecie w yższego św iatła , za pom ocą siły  oręża.

N ie po trzebu jem y  przypom inać co z tego  w y n i­
k ło, w iem y, że ciało w yborcze dało  się uw ieść tem i 
okrzykam i w ojow niczem i, na jrozsądn ie jsi ludzie 
zosta li odsuniętem i od  życia publicznego i lo rd  
P a lm ers to n  znalazł w  now ym  parlam encie  w ię­
kszość, k tó ra  w szelki o p ó r czyniła n iepodobnym .

Ale o k ro p n y  zw ro t b y ł bardzo  bliskim, je d e n  
z ty c h  sm utnych  zw ro tów , jak ie  bogow ie, w ed ług  
pogan , lub ią  sp ro w ad zać  n a  lu d y  zaślepione p o ­
w odzeniem . Nie nam  p ra g n ą ć  czy tać w  n iep rze­
n ik n ionych  w y ro k a c h  O patrzności, ale zap raw dę 
m am y w ielką  n au k ę  w  ty m  fakcie, że w  tej w ła­
śnie chw ili k iedyśm y m arzyli o n o w y ch  p o d b o ­
ja c h , o trzym aliśm y w iadom ość, k tó ra  kazała  nam  
lękać  się o besp ieczeństw o  naszy ch  d aw n y ch  p o ­
siadłości, i to  sam o w ojsko  k tó re  posłaliśm y aby  
n ap aść  n a  Chiny, m usiało w strzym ać się, a naw et 
cofnąć się, ab y  bron ić  n as  przeciw  naszym  w ła­
snym  p oddanym . A p u n k t w  k tó rym  dotknięci 
zosta liśm y ty m  ciosem , nie je s t  najm niej dziw ną 
i najm niej tajem niczą s tro n ą  te j nauki.

O d w ielu  ia t  n asi m ężow ie s tan u  byli w  ciągiem  
rozdrażn ien iu  z p o w o d u  p ra w d o p o d o b ień s tw a  o b ­
cego najśc ia  n a  nasze Ind je . T a  obaw a b ęd ąca  
ciągiem  źródłem  niespokojności, pod e jrzeń  i n ie­
spraw iedliw ości, w yw oła ła  o sta tn ią  w ojnę  w  A f­
ganistanie i z P e rs ją , by ła  o n a  n aw et ta jem nym  
pow odem  w y sy łan ia  naszy ch  w o jsk  do pó łnocno- 
w scho d n ich  p row incji Indji.

U w ażano to  za zu p e łn ą  pew ność, że w  razie 
obcego najśc ia  n a  Ind je , je d y n ą  naszą  nadzie ją  
o d p a rc ia  najścia, b y ła  p raw o ść  i w aleczność n a ­
szej arm ji s y p  oj ów.

D la  tego  poch leb ialiśm y tym  sypojom , g łask a­
liśm y ich w szelkiego ro d za ju  przyw ilejam i i ła ­
skam i i oto la sk a  n a  k tó re j op ieraliśm y się z tak ą  
spoko jnośc ią  i besp ieczeństw em , złam ała się pod  
n aszą  ręką . T e  arinje k ra jow e, nasz  jed y n y  ś ro ­
d ek  u trzy m an ia  k ra ju  w  spoko jności i b ron ien ia  
go w  czasie w ojny , te  arin je k ra jo w e k tó re  b y ły  
naszym  najpew nie jszym  szańcem  w  p rz y p a d k u  
najścia, zdradziły  n ag le  sw oją  p rzysięgę p o s łu ­
szeństw a i b ro ń  sw o ją  przeciw  nam  zw róciły.

N ie będziem y tu  roztrząsa li p rzez ja k ie  n ad u ­
życia, p rzez jak ie  niespraw iedliw ości, sy p o je  zo­
sta li podnieceni do b u n tu , dość je s t  pow iedzieć, 
że siła n a  k tó re j opieraliśm y się aby  odeprzeć .na­
p aść  zew nętrzną i u spoko ić  w ew nętrzne  p o w s ta ­
nia, że ta  siła  zm ieniła się w  najniebespieczniej- 
szego naszego  n ieprzy jaciela .

I  p rzez ten  ca ły  czas w szystk ie  nasze p ro jek ta  
n ap aśc i i p o d b o jó w  obcycb prow incji, m usiały  zo­
stać  w strzym ane  i byliśm y zm uszeni zrzec się 
w szelk ich  n o w y ch  zaborów  i skoncen trow ać  w szy ­
stk ie m ożliw e siły  d la  bron ien ia  n aszy ch  daw niej­
szy ch  posiadłości.

R ów nie u derza jącym  je s t  k o n tra s t  m iędzy n a- 
szem  położeniem  finansow em  n a  p o czą tk u  i na  
k o ń c u  ro k u  1857.

Inne  dzienniki londyńsk ie  n a tu ra ln ie  zajm u- 
” j ą  się także przeg lądam i polityeznem i upłynione-

go roku . Times zajm uje się ty lk o  w ypadkam i w e- 
w nętrznem i i p ań stw em  indyjskiem . Morning Tost 
przeciw nie ro z p a tru je  obecne w y p ad k i eu ro p e j­
skie. {Le Sord.)

C H I N  Y .
P iszą  z H ong-K ong  14 lis to p a d a  do M oniteur  

uniter.se/:
P a n  R eed, nadzw yczajny  p o se ł i pełnom ocny 

m in ister S tanów  Z jednoczonych  w  C hinach, p rz y ­
b y ł w  dn iu  5 b. m. do p rzy s tan i w  H ong-K ong  
freg a tą  p a ro w ą  M inesota o sile 1,000 koni i o 50 
działach. P o trzeb o w ał on 115 dni n a  przebycie  
d rog i z N ew -Y o rk  do rzeki K an tonu . W  części 
po łudn iow ej m orza chińskiego sp o tk a ł go g w ałto ­
w n y  T yfon , k tó ry  go zm usił do za trzym ania się 
w  A rja  n a  w ysp ie  Jaw a.

P ięćse t ludzi m arynark i królew skiej p rzy b y ło  
z P o rtsm o u th  p aro p ły w em  hnperador do naszego  
m iasta  w  p o czą tk u  b. m. P a ro p ły w  Imperatrice- 
p rzy b y ł także w  k ilka dni później z sześciuset 
ludźm i tejże m arynark i i co chw ila  oczekujem y tu  
p rzy b y c ia  o k rę tu  Sans P a re il z 1,000 ludzi. 
W szy stk ie  te  oddziały  u d a ją  się ko le jno  w  górę 
rzeki K an to n  i obsad za ją  w arow nie zab ran e  ch iń­
czykom .

M ów ią o bliskim  w yjeździe adm irała  S eym our 
do  W h am p o a . C zterdzieści p ięć s ta tk ó w  w o jen ­
n y c h  angielsk ich  b loku je  ju ż  rzekę, a  oprócz o- 
k rę tu  Calcu/a o 80 działach, n a  k tó ry m  pow iew a 
flaga  adm irała, p o p ro w ad z i on z so b ą  resz tę  s ta ­
tk ó w  kanon jersk ic li s to jący ch  w  porcie  H ong- 
K ong. D w u stu  żołnierzy angielskich , k ilka  kom - 
pan ji sypo jó w  i je d n a  k o rw eta  p aro w a, po zo sta ją  
jed y n ie  do strzeżenia  m iasta  i u trzym ania  w  ry g o ­
rze ludności chińskiej, w ynoszącej p rzeszło  60-ty- 
sięcy  głów.

T o  nagłe k oncen trow an ie  sił angielsk ich  n a rz e -  
ce i p rzy g o to w an ia  jak ie  p o d o b n o  czynione są  
w  C astle  P eak  B ay, gdzie sto i n a  ko tw icy  esk ad ra  
francuska , zaczynają  w zbudzać w  m ieszkańcach 
K an to n u  najw iększe obaw y. W  m ieście czynią 
rozm aite  p rzy g o to w an ia  do obrony , m óustw o w si 
opuszczono, a 500 kobiet i dzieci p rzybyło  do 
M acao .

Jen e ra ł A sbournham  nie m ając w  C hinach o d ­
pow iedniej sw em u stopn iow i kom endy , albow iem  
w ojsko  którem  miał dow odzić udało  się do Indji, 
zosta ł w ezw any  do K alk u ty . W y jeżd ża  on  p rz y ­
szłą pocz tą  z całym  sw oim  sztabem . Jen e ra ł S trau - 
bensee  zo sta jący  p o d je g o  bespośredn ie in  dow ódz­
tw em , obejm ie dow ództw o n a d  w ojskiem  lądow em .

( tndependance Belge) 
p  R  A N  C J  A.

P aryż  2 Stycznia.
R ozm aite dzienniki zajm ujące się p o lityką , m ó­

w iły  ju ż  o niespodziew anem  zaw ikłaniu jak ie  w y ­
nikło z kw estji w olnej żeglugi n a  D un aju  uznanej 
co do zasad y  p rzez tra k ta t  30go m arca. P o p rze ­
stan iem y zatem  n a  p o d an iu  ja k  najk ró tszego  rz u ­
tu  oka  n a  h is to rję  zasz łych  w y p ad k ó w  do dnia 
dzisiejszego i k tó re  w y w o ła ły  obecne położenie.

K ongres w iedeński zap isa ł w  sw oich  a rty k u łach  
zasadę  w olnej żeglugi n a  rzekach . W y ją te k  od tej 
ogólnej reg u ły  nie p rzes ta ł istn ieć n a  korzyść  A u- 
s trji. D unaj w y ję ty  by ł z p o d  pow szechnego p ra ­
w a. K ongres paryzk i słuszn ie uznał za pow inność 
u su n ąć  tę  niew łaściw ość i ro k  1 8 5 6  uzupełnił dzie­
ło  ro k u  1815.

A rty k u ł 17ty tra k ta tu  30go m arca  1856 roku 
postanow ił, że zap ro w ad zo n ą  zostanie k o m m i s s j a  
nadbrzeżna d la  roz trząsan ia  kw estji szczeg ó ło w y ^  
i że ta  kom m issja sk ładać  się będzie z dełegow 
n y ch  A ustrji, B aw arji, T u rc ji i A V irtem b erg u ^^  
dzież kom m issarzy  X ięztw  N a d d u n a j s k m  *
bji. T a k  ułożona kom m issja zgrom adziła się
d»i»  p o d  p re z y d e n c ji p ap *
nego austrjack iego . N a  pierw szym  ł zam ierza_ 
zaraz k d k u  kom m issarzy  postrzegm , . . .
„o  zostaw ię im ja k  m o J A p r j m f C . t r ™ A T .  
c ja ty w y . P ie rw iz y  k tó ry  usihjw a u I t .  p ra
• ' • ' • i i  ., , > i,,,t voim m ssarz serbsk i,w a  sw oich  kom itentów , był ,

K ro k  jego w  t a k i  s p o s ó b  z o s t a ł  p rzy ję ty , z e  u s u ­
n ą ł się, złożyw szy f o r m a l n ą  F "  w  wrotce
posz li z a  n i m k o m m i s s a r z e M u l t a m W ołoszczyzny .

P race  mimo to nie ustaw ały  i pom im o pew nego 
o p o ru  delegow anego P o r ty  m o cars tw o  to  p rzy ­
stało  w  końcu  na to  w szystko  co u łożono  w  łonie 
kom m issji nadbrzeżnej. Nie p o trzeb u jem y  tu  d o ­
daw ać, że A ustrja  u siłow ała  p rzek o n ać  P o rtę , że 
gabinet w iedeński, sam  je d e n  ty lk o  b ron ił je j h o ­
n o ru  i praw . A le mimo to  aż d o tą d  T u rc ja  oka­
zyw ała p ew n ą  n ieufność co do te j kw estji, i cho­
ciaż p rzy s ta ła  n a  re z u lta t p ra c  kom m issji n ad b rze­
żnej, d o tą d  je d n a k  n iechciała  w ym ienić ratyfika-



cji w  W iedniu.
M inistrowie sułtana nie zapomnieli ze A ustrja 

zawsze stara ła się utrzym ać absolutnie swoje p ra ­
w o na D unaju  ze szkodą innych państw  nadbrze­
żnych a rozróżnienie jak ie  pełnom ocnicy austrjac- 
cy  usiłowali otrzym ać w kongressie  Paryskim  na 
wyższy i niższy D unaj, zbyt jeszcze je s t świeże i 
pozostało żywo w ich pamięci. D la tego pewne 
uczucie w ahania objawiło się w  K onstantynopolu, 
szczególnie w chwili kiedy cała E u ro p a  k tóra ja k  
się zdawało zapomniała zupełnie o tej okoliczno­
ści, zajmując się innemi sprawami, oburza się nie- 
tylko postępowaniem  gabinetu wiedeńskiego w ca­
łej tej sprawie, ale nadto tłomaczeniem trak ta tu  
1856, jakie ten  gabinet chce przedstaw ić konferen­
cji, k tóra ostatecznie ma oświadczyć się w  tej kwe- 
stji.

Gabinet wiedeński nie przyznaje kompetencji 
konferencji i w tym celu odwołuje się do art. 18 
trak ta tu  30go marca, k tó ry  m ów i:

»M ocarstwa podpisane, zgromadziwszy się na 
konferencję, dowiedziawszy się o tym fakcie, (u- 
kończenia prac kommissji nadbrzeżnej), po za­
pisaniu tego do protokułu, rozwiążą kommissję 
europejską i od tąd  kommissja nieustająca używ ać 
będzie ty ch  w szystkich pełnom ocnictw jak ie  po­
siadała do tąd  kommissja europejska.u

W edług  gabinetu wiedeńskiego, z wyraz ów  po 
zap isan iu  i t. (I. wynika, że konferencja nie ma mis- 
sji roztrząsania i rozpatryw ania tego co się stało 
w łonie kommissji, ale tylko zapisać ma w proto- 
kule rezu ltaty  i decyzje.

Inne m ocarstw a podpisane na traktacie p a ry ­
skim, a mianowicie gabinet Tuileries k tó ry  po ­
słał swemu spraw ującem u interessa w W iedniu 
zakommunikowanie zdania swęgo w  tym  przed­
miocie, utrzym ują i bardzo słusznie, źe konferencja 
sama tylko może być sędzią swojej kom petencji 
w  tej sprawie, że byłoby to skazaniem je j n a z b y t 
niską rolę, gdyby jej kazano zanotować bez kon­
troli i roztrząsania prace kommissji w której zasia­
dały tylko m ocarstw a nadbrzeżne D unaju w oso­
bach swoich delegow anych i żenakoniec z brzmie­
nia artykułu  18go trak ta tu  30go m arca wynika, 
że pretensje Austiji są nietylko przeciwne rozsąd­
kowi i słuszności, ale nadto  duchow i i literze tra ­
ktatu.

Jakoż rzeczywiście art. lS ty inów i: D la zapew­
nienia wykonania regulam inu ułożonego za w spól­
ną zgoda  według zasad powyżej podanych i t. d. 
Otóż według zdania objawionego w te j nocie przez 
gabinet Tuileries, z w yrazów za wspólną zgodą, w y­
nika dotykalnie, że żądanie A ustrji aby konferen­
cja poprzestała na biernem zapisaniu postano­
wień pow ziętych przez kommissję, nie je s t  uzasa­
dnione, bo skoro powiedziano za w spólną zgodą, 
to  naturalnie przypuszczano roztrząsanie i rozp ra­
wy, a gabinet wiedeński zdaje się zapominać, że 
oprócz A ustrji i P o rty  żadna z w ysokich stron kon­
trak tu jących  nie była reprezentow aną w kommis­
sji nadbrzeżnej.

Przedstaw iliśm y w  kilku słowach opinję obja­
w ioną i popieraną przez Francję.

W spółdziałanie P russ przeciw A ustrji, gdyby 
nie.było zapewnione przez poprzednie je j zobo­
wiązania, byłoby i tak  pew ne, z pow odu odwiecz­
nej rywalizacji między temi dwoma narodami, k tó ­
re  walczą między sobą o przewagę w Niemczech, 
a k tó rą  to rywalizację podw yższyła na nowo po­
życzka świeżo udzielona z W iednia bankowi liarn- 
burskiemu. N apróżno A ustrja chciałaby z kwestji 
wolnej żeglugi na D unaju uczynić kw estję niemiec­
ką. Niemcy nigdy nie będą w niej widziały nic 
więcej tylko interes jezysto-austrjacki i będą mia­
ły  w  tein zupełną słuszność.

Anglja chociaż jeszcze do tąd  nie objawiła urzę- 
downie swego zdania, nie będzie bardziej ja k  inne 
m ocarstw a popierać Austrję w  tej sprawie, jeśli 
możemy wierzyć tonowi dość żywemu dzienników 
które zwykle odbijają myśl lo rda Palm erston.

Sardynja z góry zjednaną je s t  dla stronni­
ctw a przeciwnego Austrji, z bardzo licznych przy­
czyn, k tóre aż nadto  są powszechnie wiadome. 
Pozostaje więc tylko Porta, o której pow ątpiew a- 
niach i w ahaniu się wspominaliśmy wyżej. Nie 
można więc zaprzeczać, że A ustrja posunęła się o 
krok dalej n a  drodze odosobnienia.

—  Jedno z najchlubniejszych imion z czasów 
pierwszego C esarstw a, wygasło. X iąże Dalmacji 
syn  m arszałka Soult, zakończył życie w dniu 31 
grudnia o godzinie 7mej wieczorem. Niąże pozo­
staw ił tylko dwie córki.

X iąże Dalmacji by ł znakomitym wychowańcem  
szkoły politechnicznej, z której w yszedł jak o  je ­
den z pierw szych na oficera sztabu głównego. Od­
był kam panję w Morei w roku 18-S jak o  kapitan 
sztabu głównego, ad ju tan t m arszałka Maison. Po 
rewolucji 1830 r. posłany został na dw ór szwedz­
ki jako  pełnom ocny minister, a następnie do roku 
1848 zajmował kolejno posady  am bassadora w T u ­
rynie i Berlinie.

Po rew olucji 24go lutego, xiąże Dalmacji nale­
żał do zgrom adzenia praw odaw czego w którem  
zasiadał na praw ej stronie. Od czasu ogłoszenia 
Cesarstw a, xiąże Dalmacji zupełnie usunął się od 
życia publicznego i zajmował się m eljoracjami swo­
ich wielkich dóbr w departam entach T arn  i Loiret.

M arszałek Soult miał tylko dwoje dzieci. X ię- 
eia Dalmacji k tó ry  obecnie um arł i panią de M or- 
nay, k tóra ma dwóch synów. Pogrzeb xięcia D al­
macji odbęcie się w  dniu -Itym b. m.

D októr Y eron niegdyś naczelny redak to r i dy ­
rek to r C onstitutionnfla, zakłada nowe pismo lite­
rackie pod  tytułem  I'Intelligence. Do tego pi­
sma pan V eron kupił od pana Em ila Girardin ko- 
medję trzy-aktow ą pod tytułem  C órka mi/jonera. 
T ak  więc sztuka ta  k tó rą zapow iadano w jednym  
z tu tejszych teatrów , pierwej wyjdzie w nowym  
dzienniku doktora Veron. [Ind. Hetge.)

I N  D J  E.
—  Czytamy w Bengal-Uarkafu  z dnia 19 li­

stopada:
W iększa część naszych czytelników nie pojęła 

zapewnie całego znaczenia depeszy urzędowej, 
donoszącej o bom bardow aniu pałacu w  Luck­
now. Znając doskonale to miasto, możemy im 
dać w tym  przedmiocie dokładne objaśnienia. P a ­
łac stanowi grupę budynków  nazw anych M ahals,
je s t to rezydencja trzechset 
Shall.

kobiet, W aijd-A li-

Pałace te położone są między bramami: Dii K u­
sa (rozkosz serca) i La M artiniere (zajmowanemi 
przez sir Colina Campbell), i B ally G uard (rezy­
dencją), gdzie znajduje się sir Jam es Outram. 
Nieprzyjaciel przeto umieszczony je s t  między 
dwom a ogniami. Skoro zostanie w yparow any 
z M ahals, w tedy  nastąpi połączenie się sir Jam es 
Outram  z sir Colinem Campbell. Jakkolw iek te 
pałace są wielkie, ale zbudow ane są słabo i nie­
długo zdołają utrzym ać się pod  ogniem naszych 
dział. jInd. Hel.)

XIF.ZTW A NADDUNAJSKIE.
Paryż 4 S tyczn ia . Dzisiejszy Moniteur zawiera 

korrespondencję z Jassy , datow aną 2b. m., dono 
szącą, że dyw an mołdawski ukończył swoje prace 
i zamknął posiedzenia, adressem  dziękczynnym 
dla mocarstw . N a ostatnich posiedzeniach dywan 
biorąc na uwagę życzenia wieśniaków, zadecydo­
wał zniesienie poddaństw a z prawem  dla wieśnia 
ków, korzystania z części gruntów  właścicieli ziem­
skich, ale rozciągłości tego praw a dyw an nie o- 
kreślił.

W otow ał także sekularyzacją dóbr ducho­
w nych z zasadą stałej pensji, k tó rą  rząd ma na 
przyszłość płacić duchow nym  katolickim. (/. li.)

D O ( S l £ § I E I l A .
W y sz e d ł N r 1 B tU C lll l  m u z y c z n e g o  i za

w iera . H alka, o p e ra  S t. M on iuszk i.— K o rrespoudenc je : 
z S uw ałk  p. J . B ieńkow skiego  i z P a ry ż a  p. Em. K a ­
n i.— N ow ości k ra jo w e  i zagran iczne. (N r 5 . — 1.)

W  x ięgarn i g , H. MER2BACHA zn a jd u ją  s ię . do n a ­
by c ia  n as tęp u jące  now ości lite rack ie : F e licy ta , czyli 
m ęczennicy kartag iń scy , d ram at w 5ciu ak tac h  p rzez  
Ant. E d . O dyńca. W y d an ie  d rug ie  w P oznan iu  w yszłe . 
R sr. 1 k op . 2 0 .— P oez je  T eofila  L enartow icza  w 2ch 
częściach , 1 tom , Rs. 1 kop . 50. —  System  um nictw a, 
czyli filozofji um ysłow e j p rzez  K a ro la  L ibelta . 2 tom y 
Rs. 4 k o p . 5 0 .— G aw ędy x iędza  p ro b o sz c z a  p o d  l ip a ­
mi, p rzez  J . K . G regorow icza , t. 1, k o p . 30.

(N r 6 .— 1.)

N ak ładem  xiegarrti H en ry k a  NAT ANSQNA P r / y  ulicy 
K rak o w sk ie  - P rzedm ieśc ie  N ro  442  na lem  p ię trze , 
w ysz ła  część l ig a  T o m u  lig o  sery i H e j, d z ie ła  p o d  ty ­
tu łem  Rozrywki dla młodocianneyo wieku. D zieło  zb io ­
ro w e  obejm ujące: pow ieści, p o d ró że , lite ra tu rę  i ro z ­
m aitości p rzez  S ew erynę z Z ochow sk ich  P ru szak o w ą . 
P rz e d p ła ta  na całe dzieło z 5ciu tom ów  czyli zeszy tów  
15cie; p rzy jm u je  się we w szy stk ich  księgarn iach  W 
W arszaw ie  i na  prow incji po rs . 4 k o p . 50, w  K ró le ­
stw ie z p rz e sy łk ą  p o cz tą  rs . 5 k o p . 25 , do C esars tw a  
w  os'obnvcb k o p e rtach  rs . 6 k o p . 25. (N r. 8 -*1.)

D y r e k to r  d r o g i  i e l a m e j  W a r s z a w s k o -  W iedeńskie j .  —  Z a w i a ­
damia ,  że na u t r z y m a n i e  b uf e t u  do końca  r.  b.  na  «ta<ji Gran ica ,  
p r z y j m o w a n e  bę dą  d e k l a r m  j  i d u d m a  2 ( 1 4 )  s t yczn i a  t. r. d o  
g o d z i n y  l l c j  p r z e d  p o ł u d n i e m ,  w b i u r z e  drog i  i e l a r n e j  na  stacj i  
g ł ó w n e j  vt W a r s z a w i e .  Os o by  maj ące  z a mi a r  ub i egać  s ę  o p o ­
w y ż s z ą  d z i e r ż a w ę ,  z ł o ż ą  na r ęce  d y r e k t o r a  d r og i  i e l az i i d j  d e ­
k l a r a c j e  o p i e c z ę t o w a n e  z nap i se m:  „Dekl a rac j a  na  u t r zyma n i e  
bu f  tu na  s tacj i  Gr a n i c a" ,  k t ó r e  w  t e r mi n i e  o z n a c z o n y m ,  w  obe c  
p o d a j ą cy c h ,  j e ś l i by  k t ó r z y  z nich os ob i śc i e  sie  zgłos i l i ,  o t w o r z o -  
neini  z os t a n ą .  Do d e k l a r a c j i  d o ł ą c z o n e  być  w i nn o  Vadium w  
k w o c i e  rs.  150.  Yadia nie u t r z y m u j ą c y c h  się p rzy  dz i e rżawi e ,  
w  dni  o ś m po  O t wo r z e n i u  dek l a rac i j  z w r ó c o n e  zos t aną .  W a r u n ­
ki p r z e j r z a n e  być  mo g ą  k a żd o d z i e n n i e ,  w y j ą w s z y  św iąt i n i e ­
dziel i  od  g o d z i n y  l ()ej  z rana  do  2ej  z po ł udn i a ,  w  b i u r z e  drogi  
żel azne j  na stacji  g ł o w n  ej .—  W a r s z a w a  dnia  25 g r u d u i a  ( 6  s l y -
czni a)  ' I 7 j 8 r . — R o se n b a u m . ( N e r  9 — 1.)

PRZYJECHALI no warszawy ak adem ii sz tu k  p ięk n y ch  
Damięccy Zyg. i S tam s. z P a ry ża  n r  585, Szymano- 

oh. z P rze ty czy  n r  5 85 , Fa- uis/caZofia a r ty s tk a  z P a ry - 
liński A lfons oh. z K ozło - ża nr)585, SokołowskiF ran - 
w a n r  625, Kloczewski A na- c iszek  a p te k a rz  z W ro -  
stazy  d o k tó r  z Ł ęczycy  n r  c ław ia n r  480, Zochowski 
613 , Krasiński W inc . oh. W a le n ty  in sp e k to r  to w a- 
z Lęki n r  1347, Listoivski rzy s tw a  ubez. z F ra n k fu rtu  
Jan  u rzęd . z M ohilew a n r  n ad  M enem  n r  414. 
n r 634, Łuszczewski M ich. wyjechali z warszawy. 
ob. 7. Je żo w a  n r  584 , Mo- Biernacki C zesław  ot), do 
rawski A leks ob. z N iedż- B artochow a, Jański Sew e. 
Avicy n r  625, Mazahki Mi- ob. do K alenia , KarsU G u- 
k o ła jo b . z P u łtu sk a  n r  500 , staw  ob. do S iężan, Kocha- 
Radolińskilioma.a ob. z L u- nowsld R om an ob. do P rę - 
blina n r  414, Roslworowscy d o c in a ,Lewocki Jó z . ob. do 
R om an i A dam  ob. z K o- C hociszew a, Mirski K azi. 
w aleszezyzny  n r  570, W  a - ob. do W o ro n ca , Wzdulski 
lewksiM iko. oh. z W y d rz y -  E dw . ob. do K łu ck a , W olf 
na n r  584, Wąsoicicz K a r . K ar. ob. do  B oglew ic, Hi­
ob. ż S tnogorzew a n r  5 8 5 , gnet rad zca  hono ro w y  do 
Wodziński J ó z e f  ob. z Z a- P aryża , Zamojski T om . hr, 
b o ró w k a  n r  5 8 4 . Górecki do K rak o w a .
T ade . ak ad em ik  C esarsk ie j —

fffGOł* «SZCłz3»V  W A S IS S A W S H U K J .
dnia 8  Stycz n i  a 1857 r)ku .

zą< a no 1 płacono
VI <» u  e  t  y . fis. kop. Rs. kop

Pół-imperjały rossyjskie . . ___ ___ 5 53
Dukaty bolieiiderskie ttowe wa .ae . — — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) ___ _ £0 16
bilety skarbu Królestwa Polski: -- ___ _
Listy zastawne białe i! okresu (oprócz ~

kuponu) ( i "/ )  . . za IU0 zip. -- —
Listy zastawne bule hi okresu (oprócz ___

kuponu) ( i 0,.) . za ! 5 rs. 14 82 14 76
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (ourócz _

kuponu) (4% ) . . . — __ —
Cert. banku na ob!. cz. lit. A i a 300 zl. ___ ____ _ __

„ „ lit. li. tta 200 zl. bez proc. — — — —
„ , procentowe (5J/„ i — ___ ___ ___

Dowody Kom. ( eatr. Likwid. a i 00 zł. ___ _ . _ _ — ..

Nowa rnssvjska pozyczka z roku 854
oprocz kuponu (5%) . u  2 29 — —

„ „ „ z roku 855 ____ ____ 114 29*
Akcje Głównego Towarzystwa Kossyj-
skiego dróg zelaznyclt, praemium. . . ___ . ___

Obligi W spółki Żeglugi Parowe, NV I.’róle-
stwie PoLkiem (.'!%) z: rs. 750 742 50 — —

W  e  x 1 e  x d n i a  3 b. in .
B e r l i n ......................100 Tal. 2 M. 102 90 ___ ___

„ ........................... 100 T ił. k. t. _ _ ___ ___ ___

G d a ń s k ...................... 100 Tal. 2 M. — _ __ _
„ ............................100 Tal. k. t. _ _ _

Hamburg...................... 000 UMk. 2 SI. 156 _ __ .
L o n d y n ...................... 1 Ft. St. 3 M. 6 85 — _
M o sk w a ......................100 fi s. k. t. 99 - — .

Petersburg . . . .  100 1s. 1 M. 99 _

......................100 P s. k. t. ____ ___ .

P a r y ż ........................... ;iOO Fran. 2 V1. 82 j 20 ___

„ ............................ 300 Frau. 1 M. ____ ___  i —
W ie d e ń ...................... 150 ż ł. R. 2 SI. 98 10 ____ i ___

Wrocław . . . .  100 Tal. 2 SI. —
|

—
Wartość kuponu bieżącego cl obi. skar. Rs. 1 kop. fi8/,,

od bstuw zastawnych kop. 2J(
od nowćj rossyjskićj pożyczki fis. 1 kop. 2'0*(,

C E S IV  T A I S G D W E W A R S Z A W S K I E
do dnia 8  Stycznia 1858 roku.

rsr. kop. rsr. kop.
Żyta Korzec „ „ „ „ 2 10 grycza. zwy. g. —
Pszenicy wyborowej 4 35 > fł drobnej g. —

„ „ średniej . 3 90 Słomy iura zwyczaj 2 5ń
Grochu polnego „ „ i  55 Drzewa sosno. sążeń 7 70

„ „ cukrowego „ 3 60 Kartofli korzec 90
Gryki ,, „ „ o n o  -a Okowita bez akcy. g. — 31
Jęczmienia „ „ „ „ 2 10 Siana cetnar ,, — 75
Owsa „ „ „ „ „ „ 1 50 Masła solonego limt —  _

Vląki pszennej korzec —■ — ,, bez soli ____ -

Kaszy jaglannej kor. — —

T E A T R  AVIELKI. Ju tro : Halka.
T E A T R  ROZM AITOŚCI. Jutro : Kobiety z ka­

mienia.
Ju tro  druga M askarada, w czasie której o pół - 

nocy daną będzie krotochw ila kobzowianie, po któ - 
rej w sali Redutow ej w ykonany będzie K adayl: 
l.es h inders  przez 32 osób.

W drukarni J. U ng ra .— Wolno-drukować — W arszawą dnia '8  Grudnia ( Stycznia) 185y8. — Starszy Cenzor, F . Sobieszczański.


